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Historia Tomasza (Toiviego) Blatta 
Jeden Żyd [co] się uratował i on po wojnie przyjeżdżał, to Blatt Toivi był.  On rok
młodszy był ode mnie, z nami do szkoły chodził, był z takich bogatszych Żydów. Jego
ojciec miał emeryturę po wojnie, bo z Piłsudskim walczył. Znaliśmy go, nasz kolega
[ze szkoły].
Parę  lat  po  wojnie  zgłosił  się  do  Izbicy,  poszedł  do  liceum,  chciał  z  młodzieżą
rozmawiać.  Opowiadał o swoich przeżyciach, za okupacji był w Sobiborze, my w
czasie okupacji nie wiedzieliśmy, że tam była taka kaź dla Żydów, że tam ich palili,
więzili, później po wojnie się okazało. Tu się zgłosił do gminy, żeby ludność izbicka
przyszła chciał porozmawiać z nimi, opowiedzieć swój życiorys. Opowiadał jak tu
przyszedł, jak Niemcy ich aresztowali, wywozili. Żądali pieniędzy od tych bogatszych
Żydów,  żeby  biedni  pojechali  [najpierw].  [Kiedy]  tych  biednych  wywieźli,  [to]
samochodami tych bogatych wywozili. Jego rodzice pojechali wcześniej, a on później,
gdzie rodzice [trafili] to nie wie, a on trafił do Sobiboru.
On tam pracował [przy przyjmowaniu transportów.] Tam sprowadzali już zza granicy
Żydów, jak ci Żydzi przyjechali z walizkami i wysiadali z  pociągu, to [tam] były takie
pokoje duże, odpoczywali [tam] i czekali, bo [myśleli, że] tam ich wykąpią i pójdą na
spoczynek, dadzą im jakieś pokoje. Oni ich tu rozebrali z ubrań i szli do tej kąpieli, jak
poszli to poszli do gazu. [Z tego] ubrania, złoto wybierali, co tam było. [Blatt] zbierał te
ubrania,  te  papiery,  dokumenty  [i]  to  wszystko  palił.  Mówił,  że  ci  Żydzi,  co
przyjeżdżali, to oni mieli kanapki i oni się tym żywili, Żydzi, co ich przyjmowali.
Niemcy z  obozu jeździli  do Chełma na jakieś  narady.  Był  taki  dzień,  że oni  się
zorientowali,  że  [oni]  wyjechali  i  oni  w  tym  czasie  gdzieś  tam  podcięli  druty,  i
pouciekali. Dużo ich uciekło i on z nimi uciekł. [Ukryli się u] Bojarskiego, ale on kogoś
[załatwił], żeby tych Żydów zabił. Ci ludzie przyszli i [była strzelanina], [Blatt udawał]
zabitego, leżał we krwi, [kiedy] oni się rozeszli, uciekł.
Później [jak już] gestapowcy uciekli, [chciał przyłączyć się do] partyzantki, znał tych



chłopców naszych, Polaków. Opowiadał, że podszedł do jednego, żeby go przyjął do
partyzantki. A on mówi: „Nie, Żydów nam nie wolno [brać].”.
Tu była  taka piekarnia  Królikowskich,  przed wojną była  i  po wojnie  i  jak  jak już
Niemcy [odeszli]  i  już było wyzwolenie, to on poszedł do tych Królikowskich jako
robotnik, chleb piec. Żydzi nie przyjeżdżali [do Izbicy], on był sam i on się bał tu być,
nie miał towarzystwa. Opowiadał, że wyszedł na szosę, [zatrzymał] jakiś samochód,
[który] jechał do Lublina i wyjechał do Lublina.
Długo [nie] przyjeżdżał, po wojnie może [z] dwadzieścia lat, [dopiero po takim czasie]
do gminy się zgłosił, że on chce z ludźmi izbickimi porozmawiać. Taka była duża
sala, ludzi dużo i on opowiadał swój życiorys. Po wojnie [w] Włodawie w bożnicy
założył muzeum żydowskie. Tam [wisi] tablica: „Założył Blatt Toivi”.
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